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M ó d l się  i  p ra ew y , a będziesz szczęśliw ym .

■ A

Łesssaao. '— TV Niedzielę czwartą po Wielkiey nocy, dnia 17. Maia 1840.

Religia*

Żywot  świętego Maksyma, wyro­
bnika, i świętego Cyrilla, mło­

dzieniaszka, męczenników.
( Z  Żywotów  świętych.')

Pomiędzy świętymi, którzy podczas 
prześladowania Chrześcian za panowania 
Cesarza rzymskiego, Byoklecyana, koło 
połowy trzeciego wieku po Chrystusie, 
za wiarę śmierć męczeńską ponieśli, znay- 
dował się pewien wyrobnik, imieniem 
Maksymus. Dotąd są zachowane ba­
dania sędziego i odpowiedzi świętego 
Męczennika temi saniemi słowami, ia- 
kiemi zapisane były w akta publiczne, lak 
się nazywasz? zapytał się pogański sę­
dzia wyrobnika. Maksymus, odpowiedział 
tenże. A  z iakiego stanu iesteś? pytał 
go się daley. Urodziłem się z wolnych 
rodziców, i iestem Chrześcianiuem; były 
słowa Maksyma. Sędzia zaś rzekł: co 
za rzemiosło twoie? Z  niskiego po­
chodzę stanu i żyię z pracy rąk moich, 
powiedział wyrobnik. A  iesteś ty Chrze- 
ścianinem? zapytał Optymus, (tak się 
bowiem sędzia nazywał). Chociaż grze­
szny człowiek, iestem iednak Chi ześcia- 
ttiuem, odpowiedział w pokorze serca bo­
lący się Boga wyznawca. Na to mu 
Optymus: A  nie wiesz to ty o rozrzą­

dzeniu, iakie niedawno wydał nasz nie- 
niezwycieźony C esarz, żeby w szyscy  

\ Chrześcianie porzucili swoię zabobonną 
cześć Boga, żeby uznali Cesarza za 
n ay wyższego Pana swoiego, któremu 
wszystko podległe, i żeby bożków iego 
czcili? Czyń ofiary, ieżli chcesz ura­
tować życie twoie! leżeli tego nie uczy­
n isz, tedy cię rozmaitemi męczarnia­
mi uśmiercę. Toćto iest, czego iuz 
dawno pragnąłem, zamienić to nędzne 
i przemiiaiące życie na wieczne, odpo­
wiedział wyrobnik. Sędzia kazał go bić 
okrutnie kiiami, a wśród katowania po­
wtarzał do niego: Czyń bożkom ofiary, 
ieżli chcesz być wolnym od męczarń. 
Tych, które ia cierpię dla imienia Iezusa 
Chrystusa, odpowiedział święty Męczen­
nik, nie uważam za męki, ale za łaskę. 
Gdybym odstąpił od przykazań mego 
Pana, iakich nauczyłem się z świętey 
Ewanielii, wtedy czekałyby mnie prawdzi­
we a wieczne męczarnie. Sędzia widząc 
niezłomną stateczność w Maksymie, kazał 
go na torturach rozciągnąć; a gdy go  
męczono, wołał na n iego: Upamiętay się 
nędzniku, a ofiarny, ieżli chcesz ocalić 
życie swoie. Ocalę ia ono, odpowiedział 
wyrobnik święty, ieżli stałym będę w mo- 
iem przedsięwzięciu, inaczey, ieżlibym 
ofiarował, dopierobym one utracił. Ani 
bicia, ani haki żelazne, ani pochodnie 
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gorejące, boleści mi nie sprawią; Jio we 
mnie mieszka łaska lezusa Chrystusa, 
która mnie zbawi na wieki za przyczyny 
{Świętych, co nie w takowey potyczce, 
sami odniósłszy zwycięztwo z waszego 
szaleństwa, zostawili przykład cnót swo­
ich. Optymus zawstydzony stałością M ę­
czennika, taki na niego w ydał wyrok: 
„Nakazuiem y, aby M aksymus, który 
wzbronjł s ię  być posłusznym świętym  
prawpm, i ofiarować wielkiey bogini 
Dianie (;*')> dla posfracliu innych C hrze- 
ścian był ukamienowanym.“ JZaledwie 
wyrok został ogłoszony, wyw leczono  
nieustraszonego wyznawcę za mory mia­
sta i kamieniami ubito. W śród kamie­
nowania dziękował święty Maksym Bogu 
przez lezusa Chrystusa, iź go uczynił 
godnym szczęśliw ie walki dokonać. —  
Słow a Męczenników świętych godne gą 
osobliwszego szacunku i uszanowania, bo 
one były podawane, w edług obietnic 
Ewanielii od Ducha świętego. Lecz nie- 
tylko powinniśmy takowe czcić, ale i 
przyimować do serca, iako tarczę prze­
ciwko pokusom. K iedy chodzi o zacho­
wanie iakiego przykazania boskiego, 'p o -  
gardzaymy z niezwyciężoną odwagą w szy-  
stkiemi dobrami i wszelkiemi nieszczęściami 
doczesnem i, i bądźmy ochoczy i gotowi 
raczey wszelkie cierpieć męki,, iak prze­
stąpić święte prawo Boskie,, mówiąc ze 
świętym  Maksymem.: „Gdybym odstąpił • 
od przykazań mego Pana, iakich nau­
czyłem  się z Ewanielii świętey, wtedy 
czekałyby mnie prawdziwe a wieczne 
m ęczarnie.« Tak podobnie, ieźliby się  
nam. zdarzyło znaydować się między oso­
bami rozwiozłemi, na iakich, na nieszczę­
ście! nie zbywa i w dzisieysżych. cza-

^ O .  Poganie czcili Dianę iaka boginią po-

sach, 1 w)śmiewanoby nas iako głupców  
z przyczyny naszey pobożności i wier­
ności w zachowywaniu świętych przyka­
zań, nie wstydzimy się pokazać pra­
wdziwymi Ghrześcianami i naśladowcami 
Świętych pańskich, co i wśród nayokrop- 
riieyszych katuszy' zawsze stali przy Chry­
stusie, iak oto i ten święty Cyrjll, mło­
dzieniaszek. Dziele iego m ęczeństwa, 
skreślone w bardzo dawnym liście, pisa­
nym do pewney gminy chrześciańskiey, 
iak sądzą, przez świętego Firm iliana, 
Biskupa Cezarei w  Kapadocyi: „N ie  
godzi s ię , kochani bracia, wstrzymywać 
się przed wami z ogłoszeniem męczeń- 
stwra młodzieniaszka Cyriiia, ale owszem, 
musi ono być wam iawne, bo wyższa  
moc, Bóg sam, z nim walczy'1. 25 nirn 
walczyła moc wiary naprzeciw niespra­
wiedliwym sędziom w Cezarei. Młodo­
ciany wiek świętego Cyiilla w zadumie- 
me wprawiał patrzących, a stałość iego  
w wierze porywała do zadziwienia. R oz­
pływał się całkiem w Chrystusie, któ­
rego ciągle miał na ięzyku. Lżono go-, 
spotwarzano, i bardzo dręczono; ale nie 
zwazał na to, tylko znosił z wesołą cier­
pliwością, gotów i daleko większe dole­
gliwości przetrwać. W ielu  przychylnych 
wierze chrześciańskićy, cenili go sobie, 
a wielu z rówienników usiłowało naśla­
dować go. w gorliwości ,t oyciec zaś iego  
zamknął dom przed nim i nie dał o y -  
cowskiey poręki. Byli tacy, co po­
twierdzali postępowanie oycowstye i po­
dziwiali ie. C yrillus, niezwaźaiąc na 
wydziedziczenie i Wypchnięcie,, m awiał, 
ze toy czego oyciecgo pozbawia, bardzo iest 
małem w porównaniu z tern, co mu wiara 
w lezusa Chrystusa udziela. Tern swoiem  
braniem się rozdrażnił pa siebie rządzcry 
Cezarei. K azał go żołnierzom swoinj 
schwytać i przyprowadzić do siebie, ab^r



go zastraszyć, sądownie z nim postępując. 
A toli przekonał się w krótce, źe mło­
dzieniaszek nie byle czem da się zastra­
szy ć ; bo sta ł sobie spokoyriie i bez bo- 
iaźn i, umocniony w iarą , krom którey, 
w szystko miał za błaclie. Sędzia  m ieyski 
rzek ł do n iego : M óy chłopcze, przebaczani 
ci twoie przew inienia, i  twóy ojrciec 
wszelkie daruie ci u razy , przyim ie cię 
do domu, uczyni uczestnikiem sw ych 
dóbr, ieźeli na twoję dobro inaczćy się  
nam yślisz. C yrill odpowiedział: Z  ra­
dością znoszę czynione mi zarzu ty , cier­
pliwy iestem na wypchnięcie zoycow 'skiego 
domu, B óg mię lepióy przyimie, i u N ie­
go znaydę większe i lepsze pomieszka­
nie. X  chęcią ponoszę ubóstwo1, ażebym 
wieczne osiągnął bogactwa. N ie  boię- się 
śmierci, bo lepsze życie mnie czeka. T ó 
m ów ił chłopiec z boską powagą. Sędzia 
rozkazał teraz skrępow ać go tak publi­
cznie, iak zwyezaynie tych krępuią, któ­
rych na śmierć prowadzą, i zaprow adzić 
na mieysce stracenia, rozuinieiącv, źe 
widok przygotow ań do wykonania wy­
roku śmierci, i oczekiwanie wypełnienia 
onego, przerazą go boiaźnią śm ierci, i  
przem ogą iego stałość. W  krotce ie -  
dnak donieśli mu opraw cy, ze chłopiec, 
ani się  niebói ognia, w który, udawanoy 
źe go w rzucą, ani nie uroni łezk i, ale 
zaw sze gotów iść na śmierć.- Sędzia 
wezw ał go nazad do siebie i mówił do 
n iego: Chłopcze, w idziałeś ogień, w i­
działeś m iecz, namyśl się , żebyś po­
wrócił do rodzicielskiego domu i do po­
siadłości dóbr oycowskich. N a  to odpo­
wiedział mu C yrill: Okrutny! pozbawiłeś 
mnie wielkićy szczęśliwości i bardzoś 
źle uczynił, ześ mnie nazad p rzyw oła ł. 
P różne twoie straszenia mnie ogniem i 
mieczem. Sw ietuieysze ia mieszkanie 
a lepsze dostanę dobra od P ana*  d a

którego sp ieszę , aniżeli iest dom i n ia- 
iętności oyca moiego. Im prędzćy mnie 
zam orduiesz, tem rychley osiągnę ich 
posiadłość. T eraz  iuź do praw dy od­
prowadzono nieporuszonego chłopca na  
śmierć m ęczeńską, k tórą ku czci i chwale 
B oga i ku  wielkiemu zbudowaniu w ier­
nych, w C ezarei z w ytrw ałą stałością 
poniósł, p rzez  łaskę  lezusa C h ry stu say 
który  źyie na wieki wieków.“

' M oc świętóy religii, nie iest p rzyw ią­
zana, ani do stanu , ani do wieku czło­
wieka ; obiawia się ona w  każdym  w iernym  
czcicielu, co iey z całego serca iest od­
dany. Także doświadczy tego sam na 
sobie, co Zbaw iciel mówi : ;5Ivto przy  i -
muie moię naukę i takową zachowra, po­
dobny m ądremu m ężow i, co dom sw óy 
buduie na s k a le : przychodzą ulewy T
szturm uią w ia try , uderzaią o dom , aiff 
on nie ru n ie , bo zbudowany na opoce.#'

R o zm aito śc i*

Nauka sporządzania lekarstw 
i  o sposobie ich dawania.

(Ciąg dalszy.)

Bekókta z  porostu islandzkiego.
Ł ó t ieden drobno pokraianego porost® 

islandzkiego fL ichen is land icus), gotuy 
w kwarcie wody, .póki trzecia lub czw arta 
część nie wywrze, przecedź-i doday ty­
leż mleka i; trochę miodu. A lboli tćź; 
łó t ieden rzeczonego porostu i  dwa łó ty  
perzu , gotuie się  w kwarcie s ło d k iey  
serw atki. W yborne  to lekarstw o w su ­
chotach płucnyGh i gorączkach powol­
nych.- P iie  sig co dzień aż do kwarty*
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karm nika z  porostu islandzkiego.
Dwa łóty bardzo drobno pokraianego 

porostu islandzkiego gotuy zwolna w pół- 
kwarcie mleka, póki nie zrobi się z tego 
farmużka, k tórą potem cukrem zasłódź. 
Można tenże porost gotować z rosołem. 
55 mięsa wołowego lub kury. Porost  
islandzki przedziwnćm iest lekarstwem 
i  dobrym posiłkiem. N ie  ieden sucho­
tn ik  nim u ty ł;  nie wszystkim iednak 
s łuży  farmużka z niego. Używa się iey 
mało na raz ,  lecz często, tak ,  aby po­
w yższa  porcya na cały dzień w ysta r-  
czyła.

tllop-z porostu islandzkiego.
D o wodnistego dekoktu z porostu islan­

dzkiego doday tyle cukru tłuczonego, aby 
uformował się sok gęsty iak miód., T en  
tilop daie się dzieciom, które innych 
preparatów z porostu islandzkiego brać 
nie chcą.

Dekokt z  porostu kieliszkowatego.
Ł ó t  ieden porostu kieliszkowatego 

(L ichen pyxidatus) gotuie się w  pół 
kwarty wody, a do przecedzonego płynu 
dodaie się troszkę miodu. S łuży  prze­
dziwnie w k a s z lu , zwłaszcza spazmo- 
dycznym, i w kokluszu. P iie  się z rana 
i na noc po parę filiżanek, albo co dwie 
godziny po pół filiżanki.

Tgzannu z  owsa.
Półtora  funta owsa dobrego i oczyszczo­

nego i garść drobno kraianych korzeni 
cykoryi, gotuy w sześciu garncach wo­

dy, póki trzecia część nie wygotuie s i ę : 
resztę przecedź przez płótno, doday paro 
łótów nadwiniańu potażu (C rem or tar tar ij  
i ćwierć funta cukru, albo czystego miodu, 
zagotuy ieszcze parę razy , szumuiąc. 
Potem  postaw w kamiennem naczyniu 
w  sklepie na dwadzieścia cztery godzi­
ny , aby zupełnie ostygł. Potem z ley , 
co się u s ta ło , i zachoway w czystych 
dzbanach. T a  tyzanna otwiera zatkane 
naczynia, poprawia ostrość we krwi, roz­
rzedza ią i czyści. U żyw a się w mieyscu 
napoiu ordynaryinego.

Dekokt kwasków alg ięczrnienng 
i owsiany.

Ćwierć funta surowego ięczmienia lub 
o w sa , oczyszczonego z pyłu i ciepłą 
wodą wymytego, albo też cztery łóty krup 
perłowych, albo krup owsianych, gotuy 
w półtora garnca wody przez pół godzi­
ny, albo póki ziarnka nie popękaią. Ile s ię  
wody wygotuie, tyle doleway w czasie 
gotowania się. W re sz c ie  przecedź pizez 
chustę: w p ó ł  godziny zley, co się ustało 
z mętu, doday trzy łyżki miodu i tyleż 
octu winnego, aby miało smak słodko- 
kwaskowaty. W  mieyscu miodu, można 
wziąć cztery do sześciu łćtów' cukru, a 
soku cytrynowego w mieyscu octu. M o­
żna ieszcze garść  pokraianego perzu g o ­
tować z ięczmieniem lub owsem. T e a  
dekokt służy w gorączkach zapalnych za 
napóy ordynaryiny.

(D alszy ciąg nastąp i.)
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